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My, rzesze inteligentne żądamy sześciogodzinnego dnia pracy biurowej!

pessymizm czy prawda? i
D ają się słyszeć głosy naszych niechętnych, | 

w yrażające się z pewnym przekąsem  o naszych ' 
sądach z powodu ostatniej regulacyi płac i go r
szące się naw et sposobem naszej krytyki.

— Dlaczego — mówią — widzieć wszędzie 
strony  ciemne a nigdzie dodatnich — dlaczegóż 
w szystko oceniać koniecznie z pessym istycznego 
p u nk tu  w idzenia? Przecież koniec końcem po re- 
gulacyj je st lepiej, niż było p rzed tem — więc po- 
cóż darem nie rozgoryczać?

Dziwnem dopraw dy i nielogicznem jest ro
zum owanie takich głosów. Bo cóżby to była za 
organizacya, gdyby nie była  choć odrobinę lep
szą  od stosunków  poprzednich ,— przecież chyba 
nie na to reform uje sic stosunki służbowe, by 
było gorzej, ale le p ie j! P rzyznajem y więc i my 
w zasadzie, że jest pewien ogólny zw rot ku lep
szemu, nie objął on jednak  wszystkich dziedzin 
służby pocztowej, są ieszcze braki i  to pow ażne, 
i wykazywać je i wskazywać sposób ich usunię
cia jest naszym  publicystycznym  obowiązkiem. 
D opokąd będzie źle choćby jed n em u  funkcyona- 
ryuszow i pocztowem u, dotąd regulacya nie odpo
wiedziała swemu zadaniu  w zupełności i wszelka 
ła tan ina  nic nie pomoże. Nie my więc tw orzym y 
m alkontentów , ale same anorm alne stosunki, k tó
rych my wiernem i dlatego właśnie pessym isty- 
cznem jesteśm y odbiciem. Chcąc usunąć złe w skut
kach, trzeba usunąć przedew szystkiem  jego p rzy 
czynę.

O statn ia regulacya płac, skoro weszła już 
w życie, nie jest czemś nieuchwytnem , by  k ry ty 

cznie jej nie można było rozpatryw ać, ani nie 
jest tak  dw uznaczną, byśm y nie mieli pozyty
wnych jej rezultatów  należycie ocenić. W szyscy 
funkcyonaryusze pocztowi podzieleni zostali na 
12 stopni a dotacya z nimi zw iązana daje ogólny 
bilans regulacyi, Którą przyjąć można było z za
dowoleniem, obojętnością albo rozczarowaniom .

I  czynnikom organizacyjnym  zależało isto
tnie na wywołaniu tych trzech objawów hum oru  
funkcyonaryuszów  pocztowych, gdy ich podzieli
ły na trzy  odpow iadające tym objawom klasy. 
I tak : ki. I. p rzyję ła regulacyę z zadowoleniem,
II. z obojętnością a III. z rozczarowaniem . W p ra
wdzie i to zadow olenie kl. I. jest jeszcze w zglę
dne, ale bądź co bądź, po większej części istnie
je. S tw ierdził to zresztą wiele mówiący fakt, m ia
nowicie prezesow ie tow arzystw  pocztowycn u rzą 
dzili szefowi sekcyi pocztowej w M inisterstwie h an 
dlu bezpośrednio po organizacyi, m anifestacyę 
dziękczynną i jak  należy przypuszczać wyłącznie 
w im ieniu pocztmistrzów kl. I. i II., było to bo
wiem przed  ukazaniem  się Nr. 50 »Rozporządzeń« 
a zatem przed regulacyą płac pocztmistrzów kl.
III. I był to m anew r nader zręczny, gdyż rozcza
row ani pocztm istrze kl. III. pew nieby udziału 
w wspom nianej m anifestacyi nie wzięli.

W iadomem i dla władz były ogólne dolegli
wości i b rak i poczt n ieeraryalnyeh ; ogół spodzie
wał się też, że brakom  tym organizacya przede- 
w szystkiem zaradzi. Ale w »wysokiej radzim< po
stanow iono inaczej. Pocztę prow incyonalną z wszy- 
stkiemi jej ujem nem i stronam i pozostawiono i n a 
dal a tylko pew ną jej część wliczono do klas wyż
szych, lepiej usytuow anych, czyniąc tem samem 
nieobliczalny w złych skutkach rozd jia ł sił robo
czych.
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N ajw ażniejsze b rak i poczt nieeraryalnych 
po dzisiejszej organizacyi dadzą się ująć w na
stępujące p u n k ta : 1) Zupełny b rak  spoczynku
niedzielnego, zatem  365 dni roboczych w roku, 
licząc nieraz po 14—18 godzin na dobę; 2) Zu
pełny b rak  zastępstw a w razie naw et najcięższej 
choroby albo śm ierci; 3) B rak  zaopatrzenia na
starość i zapom ogi w krytycznych w ypadkach ; 
4) Odpowiedzialność za funkcye urzędow e osób 
drugich ; 5) Urządzenie kancelaryi własnym ko
sztem, i 6) Sześciomiesięczny k o n trak t służbowy.

Oprócz wspom nianych braków , nowa arga- 
n izasya w prow adziła jeszcze do kl, III. pewne 
ograniczenia, różniące ją  zasadniczo od klas wyż
szych a temi są : 1) W zbronienie noszenia m un
duru ; 2) N iew ystarczające pauszalia kancelary j
ne i na służbę; 8) N ader niski wym iar płacy — 
4) W adliwy system obliczania jednostek.

O wszystkich tych brakach  i ograniczeniach 
pomówimy szczegółowo w następnych num erach.

Pozostaw m y etymologom i uczonym b ad a
czom słowników, od czego pochodzi wyraz »li- 
stoivie« czy od liścia, czy do listu — dla nas l i
stowie będzie negliżykiem  redakcyjnym , w k tó 
rym  z lekką swobodą będziem y w ytrząsać i p rze
trząsać  różne nowinki z poczty i nie z poczty — 
z czasem naw et natrząsać się ku uciesze PT. Czy
telników i miłych Czytelniczek — zwanych vulgo  
rasą  białych murzynów.

R asa t. zw, -^Białych M urzynów « jestto 6-ta 
rasa, o której się zapewne Adamowi i Ewie w ra 
ju  ani potem nie śniło, — chociaż, jak  tw ierdzi 
au tor artyku łu  w »D zienniku polskim« ; »Nieco 
o poczcie«— a tw ierdzi oparty  na głębokiem źró
dle (Dr. B aum eister), że poczta istniała już w ra 
ju  — a stam tąd dopiero znakom ite jej teorye 
w prowadzono w p rak tykę  w A ustryi i w Galicyi. 
Nie trzeba dodawać, że ta poczta ra jsk a  polega
jąca na wymianie myśli ( s ic ! )—nie potrzebow ała 
wcale dla swego ruchu białych m urzynów  i pierw 
si nasi rodzice o produkcyi tej rasy  zupełnie za
pomnieli, gdyż im dar mowy w ystarczał. Nie zu
żywali naw et na korespondencye liści figowych, 
baczni, że te w niedalekiej przyszłości do w ażniej
szego celu służyć miały. — Tyle o głębokiej (?) 
przeszłości poczty nadm ienia zacny autor w D zien
n ik u  po lsk im , — dalej jednak  wysuw a małe szy
dełko, że —  koszta nowych urządzeń  znajdą po
krycie — w skarbach pocztow ych  — a »p o cztm i- 
strze p o w in n i przestać narzekać, bo m ają teraz

lepsze stanow isko (od gorszego)i stali się „prawie“ 
(czemu nie całkiem ?) urzędnikam i, z tą różnicą  
(no, to nic!), że m ają o s o b n e  tow arzystw o pen- 
syjne i odpow iadają  za sw ych ekspepytorów  
i służbę«. Odtąd zatem wszyscy biali m urzyni no
sić m ają ty tu ł »c. k. p ra w ie  urzędn ików « z uwol
nieniem od aw ansu, em erytury  — no i z dodat
kiem w i ę k s z e j  od nich odpowiedzialności.

Tak się kuje, urab ia , w yrabia w ogranych 
organkach opinię publiczną, a »draga m a szy n a « 
potem już śpiewa miodowe hym ny upojenia z nie
skończonych łask, jakiem i otacza, obsypuje i ob
lewa c. k. pracodaw ca swoich p raw ie  c. k. m u 
rzynów . Jednym  zamachem rozpędzonego pióra 
w ykreślono zatem białych m urzynów  z c. k. ruchu.

W praw dzie »Nieco o poczcie« nie w arte na
wet nieco odpowiedzi — tyle tam kwiatków bez 
woni, — ale artykulik i te — n i b y  m i m o  rzuco
ne — zaw ierają w tych stylowych kw iatach tro 
szeczkę trucizny i jadu , a tych bez antidotów  zo
stawić nie możemy.

Autor pisze: »Oc p aru  miesięcy mamy »Ga
zetę pocztow ą«, luó raby  pow inna uwolnić dzien
niki polityczne od przyjm ow ania zawodowych a r
tykułów  (aby m iały miejsce dla autora) lecz nie
stety (sic!) jestto tylko gazeta pocztowców, k tó rą 
chyba o tyle dobro k ra ju  obchodzi (sic!), o ile 
ono łączy się z polepszeniem ich l osu!« Nie 
wiedzieć, co tu  więcej podziwiać: zręczność —
zwięzłość, czy p r a w i e  p e rfid y ę ! Kopnąć zlekka 
początkujące fachowe pismo — zachęcić ograne 
organki dragiej m a szyn y  opinii publicznej do 
przyjm ow ania tylko wedle schimmla »nieco o p o 
czcie^ — a wreszcie rzucić p r a w i e  oszczerstwo, 
że nowa gazeta pocztowa jest »o ty le  — o ile« 
patryotyczna! — To p ia n o  i fortissim o  p r a w i e  
się udało! Dzwonić będziem y głośniej—niż g ra ją  
owe organki, i w uczciwej prasie znajdziem y je
szcze poparcie — zaś z p r a w i e  gadaniną i p o 
dejrzen iam i o b rak  patryotyzm u nie możemy po
niżej ludzkiej godności się rozpraw iać.

W edług recepty au to ra »misce omnia« czyli 
koszałki opałki — ma »Gazeta pocztow a« zwol
nić polityczne dzienniki od zajm ow ania się pocztą! 
Ooby to był za ra j, w praw ie c. k. ra ju  poczto
wym ! Receptę tę ułożoną z ru ty n ą  adm inistra
cyjną odw ażył się przekroczyć inny dziennik, no
szący miano postępowego, a uczynił ten k o tu r
nowy krok z wielką finezyą, ogłaszając światu 
a więc i zarazem  »Dziennikowi polskiemu* —»że 
w k ra ju  naszym  we wszystkich gałęziach życia 
społecznego panuje system nadzioyczajnego  wy
zysku pracy. W yzysk ten p rak ty k u ją  nietylko 
kapitaliści pryw atni, ale także przedsiębiorcy pu
bliczni, m iędzy  n im i zaś dyrekcya  poczt i  tele
gra fów  we L w ow ie«.
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Możeby autor artykułów  »Nieco o poczcie*, 
rzuciwszy połam any w iatraczek patryotyzm u do 
skarbnicy pam iątek — nieco o tym praw ie  pa- 
tryo tyźm ie  czy jak  go tam w uniesieniu nazy
wa — autentycznie się dowiedział i poinform o
wał o nim dokładnie polityczne dzienniki, a nas 
od tego przykrego  obowiązku zwolnił. Byłoby 
nam  praw ie przyjem nie, a dla samej spraw y — 
niech pan  autor wierzy — bardzo pożytecznie.— 
Ale my wiemy, że to groch o »prawie« c. k. 
ścianę.

Nie chcemy jednak podkładać iskier pod 
świeżo wzniesiony nam iot praw ie życzliwości, bo 
lepsza słom iana zgoda niż słomiany ogień, ale 
zaznaczam y, że w dow odzeniach szanow nego pi
sma jest bardzo wiele słomianej teoryi — w do
wód czego pozwolimy sobie przytoczyć jeszcze 
jeden ustęp z tego politycznego dziennika, k tóry 
praw ie w całości zdanie nasze stw ierdza.

Pisząc »Nieco o Czechach d la  o d m ia n y « (wi
docznie słówka »nieco i p ra w ie « wyrobiły sobie 
polityczne obywatelstwo) — w artykule umieję- 
tnie-naukow o-popularnym  trak tu je  »Słowo polskie« 
o now ym  podzia le  czasu, i między innemi pisze 
co następu je : »W ystarczyłaby zupełnie rachuba
czasu runam i bez kw adransów  i minut. D zienna  
praca 6 godzin  wynosiłaby dokładnie 25 run, za
m iast 25 kw adransów  (ą. k. u lg a )—  ośm iogodzin
n y  czas roboczy okrągło 33 run«.

Słuchajcie! nasz program  sześciogodzinnej 
pracy biurowej w runach  zwyciężył — praca ma [ 
trw ać odtąd sześć godzin — 25 run  — a czas ro 
boczy 8 g o d z iy — 33 run ! Nieoceniony autor zro
bił więc stanowczą różnicę między 6-cio godzin
ną  nracą  (biurową) a ośmiogodzinnym czasem  
roboczym. D im id iu m  facti, qu i coepit h a b e t! —  
Lecz myśl, to tylko czynu połowa — a »Słowo 
Polskie*, jako dziennik polityczny, zaczerpnąw szy 
■»nieco* z tej teoryi jasnow idzeniem  bezwiednem, 
przejdzie do p rak tyk i i wierzymy że stanie rze
telnie — a nie oprawie* — w rzędzie szerm ierzy 
naszego program u.

B adanie runów  zostawiamy z etymologią 
» p r a w i e «  uczonym dyletantom  i indyjskim  faki
rom  oraz »ni eco« politycznym dziennikom z ca
łym  ich transw alsko - chińsko - anarchistycznym  
światopoglądem  — ale obrony nie zaprzestaniem y 
naw et zupełnie odosobnieni, — a niedługo bę
dziemy święcić 3-go Maja sześciogodzinny czas 
p racy  biurow ej — zaraz po 1-szym Maja 8-mio 
godzinnego czasu roboczego. Z ap raszam y !

Poświtajło.

List z kraju.
W ady i usterki a zarazem  najgw ałtow niejsze 

potrzeby reform y ustro ju  pocztowego widzi n a j
lepiej ten, kto przy poczcie straw ił długą część 
swego życia i w łasną piersią odczuwa gniotącą 
go nędzę. N ajbardziej zaś go boli porów nanie 
swego zawodu z zawodam i innym i, które cieszą 
się przecież jaką  taką  opieką władz i społeczeń
stwa.

U nas wszystko robi się powierzchownie — 
a krzyw dy i niesprawiedliwości żadnym  blichtrem  
zakryć niepodobna. A takim blichtrem  przy osta
tniej organizacyi było podniesienie płac pocztmi- 
strzów według jednostek, nie uznano bowiem za 
jednostki wiele pracy, będącej nieodłączną częścią 
urzędow ania funkcyonaryusza pocztowego i to 
może najcięższej.

Taką opuszczoną rozm yślnie jednostką jest 
prow adzenie »Exhibiten Protocoll«, k tóry  nieje
dnokrotnie przedstaw ia ruch 300 do 500 sztuk, 
a nad załatwieniem jednego kaw ałka i wysłaniem 
odnośnego »Beriehtu« czasem trzeba stracić pół 
dnia w mozolnej pracy.

Niemniej pracy  nadaje również prow adzenie 
»Cassastand-Nachweisung«, jak  to już w »Gazecie« 
wspom inano i co 3 albo 4 tygodnie szkontro k a 
sowe celem zaciągnięcia pożyczki do w ypłat prze
kazów. A «G ebarungsausweis« sporządzany co 
miesiąca, czy także niegodzien był wliczonym być 
pod miano jednostek p racy?

O »sądówkach« chyba wspominać nie po trze
ba, bo ta p laga pracy pocztowej mówi sam a za 
siebie i w skazuje chyba najw yraźniej, jak  nie- 
spr a wiedli wem było określenie jednostek pracy 
przy  nowej organizacyi.

A ileż to jest jeszcze innych pobocznych za
jęć, które przez pocztm istrza (niezależnie od prze
pisów i ....w ynagrodzenia) w ykonane być muszą, 
a których organizacya nie przew idziała czy też 
przewidzieć nie chciała.

Ktoś przynosi list nieofrankow any, trzeba 
nalepić m arkę, pieniądze nie przeliczone, trzeba 
przeliczyć — wszystko to czyni przerw ę w u rzę
dowaniu, zabiera czas, a w ykonane być musi 
»gratis i franco«. Do takich samych czynności za
licza się i pocztowe kasy oszczędności, a jaka  z 
nimi praca, wszyscy pocztowcy wiedzą o tem n a j
lepiej !

To też nowa organizacya, jeżeliby na długi 
czas m iała obowiązywać jest niczem nieuspraw ie
dliwioną dla pocztowców krzyw dą — i zreform o
w ania jej gwałtownie dom agać się należy.

Płaca musi być ściśle zastosow aną do rodza
ju  i ilości pracy; jak  i odpowiedzialności za ta 
kow ą, — a gdzież jest w iększa odpowiedzialność
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pracy, jak  przy  poczcie? Toż u nas wchodzi ona 
już w granice śmieszności, jesteśm y bowiem od
powiedzialni za w ypadki od nas zupełnie nieza
leżne i za czynności osób drugich Jes t to niego
dny wyzysk naszej pracy, jako  wynik panujące
go u nas wszechwładnie oszczędnościowego sy
stemu.

W ym agań bez liku a praw  żadnych. Dziś 
żandarm erya i straż skarbow a, k tó ra nie ma od
powiedzialności za m ajątek publiczny, cieszy się 
bezpłatnem  m ieszkaniem a u nas dadzą kaw ałek 
papieru  i z 190 złr. każą żyć, w ynająć m ieszka
nie dla siebie i na urząd, kupić światło, szpagat, 
lak, papier, i być... zadowolonym !

Czy jest w państw ie austryackiem  inny u- 
rząd  bardziej obarczony pracą a w podobnem  
m ateryalnem  poniżeniu? Czy jest inny urzędnik 
publiczny, składający ciężką swą pracę na o łta
rzu  dobra publicznego a nie m ający zato ani d a 
chu nad głową, ani zaopatrzenia na starość?

Dziś zwykły robotnik  pracujący fizycznie 
żąda dziennego w ynagrodzenia 80 ct. 1 złr. i wię
cej, a tu kierow nicy i kierow niczki c. k. urzędów 
pocztowych m ają po 75 ct. dziennie, z czego je
szcze m ają opłacić lokal dla urzędu. Czy to nie 
krw aw a i bolesna ironia ?

N ajw iększą krzyw dę czujemy my, pocztmi- 
strze kl. I II . — za ciężką pracę (której zresztą 
ilość nie od nas zależy) nie dano nam  żadnego 
zaopatrzenia na starość, więc gdy opadniem y z sił 
czeka nas chyba kij żebraczy.

Nie czekajm y na taką ewentualność. Zwiąż
my się solidarnie, odbyw ajm y zgrom adzenia i wo
łajm y o sprawiedliwość, k tóra wcześniej czy pó
źniej w ym ierzoną nam  być m u s i! S. S.

nędzarz III . klasy.

jtiantyulantHa.
Przełożył z ruskiego G. K -i.

Cela obudziła się rano , punktualnie pół do 
siódmej. Obudziła się z przyzw yczajenia. Co d ru 
gi dzień ma służbę przedpołudniow ą na poczcie, 
gdzie jest elispedytorką Przedpołudniow a służba 
rozpoczyna się o siódmej i trw a do drugiej po
południu.

Cela, sum ienna i punktualna w spełnianiu 
swych obowiązków, jak  w ogóle w szystkie ko
biety, dopuszczone do jakiejkolw iek służby publi
cznej, zwykła od daw na budzić się pół do sió
dmej — czy tego w ym agała potrzeba, czy nie — 
i za nic w świecie już potem zasnąć nie może.

Chwilę w patryw ała się swemi wielkiemi czar- 
nem i oczyma w przeciw ległą ścianę, m alowaną

Nowy zamach na pobory pocztmistrzow.

W czasach przedkolejow ych i później, gdy 
sieć kolejowa bardzo jeszcze rozw iniętą nie była, 
żyli pocztm istrze wyłącznie z koni pocztowych, 
bo t. zw. »Bestallung« w kwocie 150, 200, 300, 
400 lub 500 złr. absolutnie na utrzym anie w ystar
czyć nie mogło, zwłaszcza, że z tegc opłacać m u
sieli lokal, światło i potrzeby kancelaryjne. Poczt- 
m istrz liczył swój dochód według ilości używ a
nych do poczty koni, na każdym  z nich miał bo
wiem co najm niej 500 złr. czystego zysku. Cdy 
więc posiadał n. p. 10 koni, dochód jego 
wynosił 5000 złr., na 20 koni 10.000 i t. d. W ła
dze wiedziały o tern dobrze, jednak wcale nie 
gorszyły się tak  wysokiemi dochodami pocztmi- 
strzów, bo były zupełnie zasłużone. — Każdem u 
wiadomo, że koń pryw atnem u przedsiębiorcy wi
nien przeciętnie nieść rocznego zysku 500 złr., 
tyle liczy sobie dorożkarz, czemużby więc w yjąt
kowo pocztmistrz miał zrzekać się tego zasłużo
nego zysku?

Od czasu zaprow adzenia drobnych poczt, 
poczęto sceptycznem okiem patrzeć na dochody 
pocztmistrzow i samowolnie je umniejszać, nie 
bacząc czy odnośny funkcyonaryusz może z nich 
wyżyć czy nie. Ten brak  rachunkow y doprow a
dził do tego, że setki wiejskich pocztmistrzow 
m usiało do egzystencyi swej dokładać z p ryw at
nego mienia i tym sposobem z biegiem czasu 
z stanu  posiadającego weszli w p ro le tarya t wy
zuty z wszelkiej posiadłości. A przecież można 
ich było od tej smutnej ewentualności uchronić, 
podnosząc tary fy  pocztowe jeszcze przed  20 laty .

różnokolorow e arabeski. W pośrodku ściany 
wisiało duże zwierciadło, a z obydwóch jego stron 
dwie fotografie grupow e. P rzedstaw iały  one jej 
koleżanki szkolne i pocztowe. Oczy Celi za trzy 
mały się dość długo na tych fotografiach, jakko l
wiek rysów  tw arzyczek odróżnić nie było można; 
w pokoiku był półcień, bo jedyne okno wycho
dzące na ulicę osłaniała drew niana roleta.

- -  K tóraż tam g o d z in a ? — szepnęła Cela, 
i w yciągnąwszy rękę wzięła z okrągłego stoliczka 
stojącego tuż u jej głow y—m aleńki złoty zegarek.

W iedziała z doświadczenia, że budzi się za
wsze o tej samej porze, jednakow oż sama sobie 
nie wierzyła.

— Pół do siódmej ! — rzekła. A mnie się 
zdaw ało, żem dziś zaspała! P raw da, dziś rano  
służby nie mam, no, ale pozw alać sobie nie trze
ba. Zaśpię dziś, to zaśpię i iu tro  i spóźnię się do 
urzędu !
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W edług mego obliczenia od r. 1875 na 6000 
pocztowców wiejskich (Landpostbedienstete) mia
ło zaledwie 30% t. j. 1800 osób takie dochody, 
że z nich wyżyć mogli, reszta zaś 70% czyli 4200 
osób musiało dokładać do egzystencyi z pobo
cznych dochodów i własnych funduszów, spotrze- 
bow ała więc w ten sposób przez ostatnie ćwierć 
wieku około 1 0 .0 0 0  złr. pryioatnego m a ją tku  
wraz z rodzinam i i przeszła w p ro le tarya t niepo- 
siadający.

Z naprow adzonych danych wynika, że na
sze przełożone W ładze płaciły lepiej konie niż 
ludzi. Koń pocztowy za 4 godziny pracy na do
bę otrzym yw ał 1200 złr. i więcej (przedsiębiorcy 
pozostaw ał więc czysty zysk 500 do 700 złr.) — 
człowiek zaś za 10—14 godzin pracy na dobę po
b iera  300 i 400 złr. jeżeli nie mniej. Czy to nie 
pięknie? Jesteśm y świadkam i szalonego postępu, 
kiedy m ateryał pracy ludzkiej tańszy jest od p ra 
cy zwierzęcia.

P rzypatrzm y się bliżej tym wysokim płacom 
z punktu  ostatniego podw yższenia w kl. III.

Płace te jak  wiemy w ynoszą:

S to p ie ń : B esta llu n g : Telegraf: Pauszalia
1 1100 150 270
2 900 150 225
3 700 150 175
4 560 100 140
5 450 100 120
6 350 100 90

P rzy  pocztach trzech pierw szych stopni jest 
i bez telegrafu tyle zajęcia, że jedna osoba zale
dwie może w ystarczyć — musi zatem przy  tele
grafie być zajętą d ruga osoba, k tó ra  spełnia tę 
czynność za darm o, bo z 150 łub 200 koron ro-

Podniosła się i usiadła na łóżku. Na dworze 
by ł cieplutki, majowy poranek. Ł agodny różowy 
blask  słońca przedzierał się przez spuszczoną ro 
letę do pokoika młodej dziewczyny, napełniając 
go ciepłem i zapachem  wiosny, k tó ry  mięszał się 
z zapachem  rezedy w wielkim wazonie na oknie. | 
Cela czas jakiś siedziała zadum ana i myśli jej 
zdaw ały się gdzieś biedź w przeszłość, ale szyb- 
ko przyszło ocknienie. W strząsła żywo główką 
na kró tko  strzyżoną, zeskoczyła z łóżka i poczęła 
się ubierać. Czuła się zdrow ą, świeżą, młodą. — 
Sen ją  pokrzep ił; wszystko, co było przykre 
i nieprzyjem ne wczoraj, przedw czoraj i w prze
szłości — dziś jakby  nie istniało dla niej. Myśl, 
półsenna jeszcze, nie w ybiega poza próg tego 
pokoiku, nie spogląda w przyszłość. Co tam  p rzy 
szłość! co przeszłość naw et! Jakoś to będzie! 
Cela odczuwa w tej chwili tylko jedną przyjem 
ność, jaką  nam  przynosi praw idłow e bicie krw i 
własnej, ciepło własnego ciała, poczucie zdrowia,

cznie n ik t przecież wyżyć nie potrafi. Pocztmistrz 
musi zatem z swych żebraczych dochodów jesz
cze skarbow i państw a dołożyć na utrzym anie w 
ruchu stacyi telegraficznej.

Sam a intenzyw ność pracy pocztmistrzów kl.
II I . wymaga, by dano im płacę, dającą gwaran- 
cyę niezależnej egzystencyi a taką  jest minimum 
1200 złr. dla rodziny, złożonej przynajm niej z 3 
osób. Gdy jednak  z biegiem czasu rodzina się 
pow iększa a tern samem i jej potrzeby, pow inny 
być przyznaw ane pocztmistrzom III . kl. dodatki 
pięcioletnie w minimalnej kwocie 50 złr. tak  jak  
je m ają naw et nauczyciele ludowi, nie będący na 
etacie państwowym .

Przyznan ie dodatków  pięcioletnich t y l k o  
pocztm istrzom  I. i II. kl. jest niczem nieuzasa
dnione, bo tym samym sposobem i nauczyciele, 
do których szkół m n i e j  d z i e c i  uczęszcza, po
winni nie pobierać kwinkweniów, albo sędziowie 
przeprow adzający m niej rozpraw !  — A przecież 
pocztm istrz nie jest winien, że w jego urzędzie 
mniej listów poleconych nadają  i za to m ateryal- 
nie karanym  być nie może.

System  przyznaw ania dodatków  pięcioletnich 
pocztmistrzom I. i II. kl. wyłącznie »wa p r zy 
szłość« jest również niczem nieuspraw iedliw iony, 
bo czyż służba ich przed organizacyą była gor
szą, by do w ym iaru tychże dodatków  wliczoną 
być nie miała. D odatki pięcioletnie, jeżeli już ist
nieją, pow inny być liczone i za m in ione la ta  s łu 
żby, a tam, gdzie ich dotąd nie wprowadzono, 
dom agać się tego co rychlej należy.

(Dok. nast.)

siły i świeżości umysłu. — Z aglądnęła do lu ste r
ka, m rugnęła żartobliw ie do swego obrazu i za
śm iała się serdecznie, pokazując dwa rządki ró 
wnych i drobnych ząbków.

Za chwilkę była już ub raną. Pobiegła żywo 
do okna i zlekka pociągnąw szy za sznurek—pod
niosła roletę, Złotą falą buchnęło słoneczne świa
tło do pokoiku, zalew ając go oślepiającym  bla
skiem. Przysłoniw szy oczka lewa dionią, Cela u- 
pojona tym blaskiem , tem ciepłem, tą fizyczną 
rozkoszą życia, wiosny i młodości, uśm iechnięta 
i rum iana pochyliła główkę ku złotemu gościowi 
i szepnęła swym dźwięcznym głosem : »dobry ci 
dzionek słoneczko! dzień dobry ci wiosno! dzień 
dobry niebo b łę k itn e !

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Poczta w  św ietle  krytyki.
(Ciąg dalszy).

Gdy później dla krajow ych władz poczto
wych zażądano studyów  praw n iczych  —  chociaż 
na papierze nie w zbroniono również urzędnikom  
ruchu wstępu na Olimp pocztowy—  szybko za
panow ała tam  zaraźliw a m ania wielkości, k tórą 
nazw aćby można ju ry d y c zn ą  in fluenzą . Jakże 
jednak ten Olimp prawniczo-pocztow y się p rzed 
staw ia? Ja k  w yglądają na nim poronione płody 
owej »mater ju ris  p ruden tia  ?.J Mania wielkości 
zapanow ała u góry  wszechwładnie — a że syno
wie idą zawsze śladem swoich rodziców, więc też 
w krótkim  czasie straciły  naczelne władze k ra jo 
we właściwy swój cel z przed  oczu. U w ażają się 
chyba za bogów zem sty i k a ry  dla całej katego- 
ry i urzędników  ruchu. Jeżeli ukażą się jakie no
wele, to każda z nich świadczy coraz bardziej
0 b raku  niemal wszelkiej fachowej wiedzy u au 
torów — a z a  przykład  służyć może choćby pierw 
sze w ydanie nowego sposobu sum arycznego t. z. 
kartow ania. Cóż z tego w ydania zostało? — To 
tylko, co zdaje się naw et nie urosło, na p raw ni
czym nawozem użyźnionej glebie. — O nowych 
taksach pocztowych i bałam utnem  ich w ydaniu 
wspominać naw et nie warto. Ale czyż można się 
temu dziwić, gdy dawniej pracow ali nad  takiemi 
ustaw am i ludzie fachowi, a dziś zdani jesteśm y 
na łaskę obcego naśladow nictw a, przem alowywa- 
nia obcych wzorów, z pod których po starciu fa r
by wyłazi stara  blacha. — Inaczej też być nie 
może. U zbrojeni w wiedzę praw niczą młodociani 
Cudzie przyszłości« obejm ują u nas najw yższe 
stanow iska — cóż się więc dzieje — praw a dalej 
kultywow ać nie mogą, bo b rak  im ku temu u nas 
pola — mózg ich wietrzeje, jak  wyschła mierzwa, 
na której tylko oset powiewa i cierń zadziera w 
górę swe ostre kolce — niezbyt przyjem ne dla 
jakiegokolw iek otoczenia.

Przytoczę przykłady, że tw ierdzenie to nie 
m ija się z praw dą. Istnieje ustaw a, że urzędnicy 
w uniform ie m ają się wzajemnie witać, przyczem 
m łodszy ran g ą  ma pierw szy złożyć ukłon. Z da
rzyło się jakoś, że w znaczniejszym  urzędzie spot
kali się w uniform ie nadkontro lor i kom isarz —
1 nie przyw itali się; jeden czekał na drugiego — 
pierw szy, bo był starszy  rangą, drugi, bo czuł 
się wyższym wykształceniem. S praw a oparła się 
o szefa, a ten rozstrzygnął na korzyść kom isarza; 
wedle jakiego praw a, to pozostało dotychczas ta 
jemnicą.

Zdaw ałoby się, że obrażony stan  urzędni
czy w dosadny sposób napiętnuje postępek o g r a 
niczonego* szefa i do tego »hofrata« — stało się 
jednak  inaczej. Na im ieniny wyprawiono mu je 

szcze serenadę. A więc słusznie mówi przysiowie: 
»Suum cuiąue !«

Ten sam szef w yrzekł też raz genialne zda
nie, że praw nik »musi sobie w trzech dniach  ca
łą służbę pocztową przyswoić«. Nieoceniony ów 
olimpijczyk sam ledwie dosiąść był w stanie pe
gaza dla odszkodow ań na listy polecone i szkapy 
dla zrzeczenia się pensyjnego wdów. I wedle ta 
kiego wzoru kształcił się cały Olimp pocztow y!

Dziwić się trudno, żew tak iem  tow arzystw ie 
j służba ruchu to tylko »szybkość w rę/cach«, 
j urzędnik ruchu ty lk o — »pracodajna m a szyn k a «, 

a tylko u adm inistracyjnych urzędników  doszu
kać się można inteligencyi. Takie zdanie o u rzę
dnikach ruchu m ają kom isarze, a ostatnie kon- 
cepiści sami o sobie. Ja k  ta pocztowa inteligen- 
cya prom ienieje zobaczyć można na przykładzie. 
Z urzędu poczt, w N. przesłano przekaz krajow y 
do Niemiec. Nieszczęście chciało, że przekaz ten 
nie doszedłszy miejsca przeznaczenia, dostał się 
do dwóch władz, aż wreszcie po 4 tygodniach 
przez władzę dalej posyłającego urzędu do niego 
powrócił z dołączeniem ostrej nagany  za wbrew 
przepisow e postępow anie. K ierownik urzędu, za
m iast przekaz ten przesłać władzy centralnej z 
zapytaniem  — dlaczego s tro n a — wskutek braku  
potrzebnych wiadomości dwóch władz, m iałaby 
nieotrzym ać naw et po 4 tygodniach p rzekaza
nej kw oty — zdał pokorną relacyę, że postępo
wanie jego w tym w ypadku jest w ustaw ie w sto
sunku do Niemiec i Luxem burgu uzasadnionem  
Znów po dalszych 14 dniach nadeszła upragn io 
na odpowiedź z poleceniem w ystaw ienia nowego 
m iędzynarodow ego blankietu  przekazow ego z na- 
leżytością »dittO«—bo krajow y przekaz je stzb ru - 
k a n y ! Tableau /

Na jakim  parag rafie  i jakiego kodeksu cy
wilnego, karnego czy ruchu opierał się ten Salo
monowy wyrok szukać byłoby darem nie.

W idocznie »pracodajna m aszynka« była nie
co odporną na wiedzę praw niczą, ale widać n a 
leży do niej przecież coś więcej jak  »szybkość 
w ręliach«.

Drugi p rzyk ład : W urzędzie B. nadaw ał ja 
kiś syn M arsa o złotem portepee list polecony do 
w ładzy wojskowej, przyczem  pouczono go, że li
sty takie wolne są od posyłltowego, natom iast 
m uszą być opłacane za polecenie. N adaw ca czuł 
się obrażonym , spowodow ał zażalenie i to skoń
czyło się n a g a n ą  p o c z t m i s t r z a .  Ten jednak  
w ykazał z »Bartla« jak  na dłoni racyę po swojej 
stronie, ale koniec końcem było już po n a g a n ie / 
Mógł więc tylko westchnąć sobie na pocieszenie: 
O sancta sim plicitas! — Jeżeli pp. juryści tak 
szczupłą ograniczają się wiedzą, to cóż wymagać
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od nas biednych pocztmistrzów. — K om entarze 
chyba zbyteczne!

W razie przeszkód ruchu albo zbytniego na
grom adzenia m ateryału pocztowego pow tarza się 
u góry  u ta rte  zdanie: »Przecież zawsze tak  nie
b ęd z ie !« a »pracodajna m aszynka« musi znałeść 
tyle inteligencyi, aby wydawać zarządzenia, nad 
którem i wyschłyby do nitki mózgi olimpijskie — 
i jeszczeby korzystnego wyjścia nie znalazły!

(Ciąg dalszy nastąpi).

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Od Redakcyi. Ofiarodawców na fundusz prasowy 

naszego pisma wymieniać będziemy w przyszłości tylko 
p o c z ą t k o w y m i  l i t e r a mi  nazwiska.

P. radca Stogbauer nie otrzymał pożądanej posa
dy nadradcy w Grazu ani Tryeście. Kto wie, czy sława 
jego czynów nie przyczyniła się do tego. A żałujemy 
bardzo — doprawdy - -  bardzo żałujemy....!

Koledzy czescy nawołują wspólnie z nami do zwo
łania ogólnego wiecu w wszystkich krajach koronnych 
w celu naradzenia się nad sposobem zmedyfikowania o- 
statniej regulacyi, szczególniej w stosunku do ekspedyen- 
tów pocztowych kl. III. Inicyatywa winna wyjść od pre
zesów stowarzyszeń krajowych; inni ruszają się już — 
tylko nasz p. Kowalewski milczy.,..! Ocknie się z kunkta
torstwa, ale może za późno!

Kurs taktu i grzeczności zdałby się bardzo dla 
pp. komisarzów pocztowych, jeżeli podwładne organa ma
ją  ich szanować i uważać za ludzi z p e w n y m zaso
bem  i n t e l i g e n c y i .  Z różnych miejscowości dochodzą 
nas zażalenia na gburowate obejście się tych panów z per- 
sonalem pocztowym i to nawet wobec  publ i cznośc i .  
Szczególniej celuje między nimi niejaki p. Mokr zyck i ,  
którego zachowanie się w urzędzie pocztowym w Mako- 
wie wywołało ogólne oburzenie, p. komisarz chciał bo
wiem okazać swoją powagę gburowatością i krzykami 
nawet wobec kobiet.

Nie rozwijając obszernie całej sprawy, robimy po
czątkującego p. komisarza uważnym, postępując bowńm 
dotychczasowym trybem, spotkać się może nadprogramo
wo z taką opozycyą, która nieprzyjemnym przylepi się 
do niego upominkiem...

A nie mówimy o orderze!

Nieznośne stosunki panują na poczcie w Bucza- 
czu. Do »Monitora« piszą, iż tamtejszy naczelnik poczto
wy p. Oz. poruszał już kilkakrotnie kwestyę bardzo wa
żną, tj. sprawę rozszerzenia lokalu pocztowego. Przez pół 
roku pisano, obliczano, przyjeżdżała w tym celu osobna 
komisya (za dyetami) jednak nic nic zrobiono. Poczta

nadal w tern samem miejscu pozostaje i ciśnie się po ma
łych i ciemnych klatecżkach.

Domagał się również p. Oz. powiększenia ilości u- 
rzędników pocztowych. I czego się doczekał? Oto nietył- 
ko nie powiększono, lecz owszem ilość tychże uszczuplono 
przez przeniesienie p. R... do Lwowa, w którego to 
miejsce szanowna Dyrekcya nikogo nie przeznaczyła — 
chyba praktykanta pocztowego, którego trudno, ażeby na
czelnik przeznaczał do służby odpowiedzialnej, nieobzna- 
jomionego i odpowiadał później za niego.

To też urzędnicy poczty buczackiej ogromną obar
czeni są pracą. Gdy który zachoruje, to inni ze znużenia 
z nóg upadają, p r a c u j ą c  po 26 godz i n  na dobę 
z 2 - g o d z i n n ą  p r zer wą .

Starał się również p. Oz. o pomnożenie listonoszy.
Na cały Buczacz tj. około 14 tysięcy meszkańców, 

jest ich tylko trzech. Porą letnią to jeszcze jako tako, 
lecz gdy przyjdą błota, które przy tutejszej gospodarce 
raz a najwyżej dwa razy na miesiąc zgartują, i to z ulic 
porządniejszych, jeżeli je w ogóle można do porząanych, 
zaliczyć, w zaułki, bo wywożenie zawieleby kosztowało, 
chyba tylko tam, skąd się musi je wywieść, to rozpacz 
ich ogarnia. Partye trzeba zaspokoić, każdemu na czas 
doręczyć, bo inaczej to skarżą do Dyrekcyi i biedny li
stonosz musi płacić karę bo dyrekcya nie zna tłumacze
nia się. Rok j u ż  upływa jak podanie wniesione, rezołucyi 
jednak niema, możebne, że jeszcze drugi rok poleży — 
a ostatecznie zwrócą nie uwzględniając wcale.

O panie radco Dworu! Szlachetniej byłoby z twej 
strony, gdybyś się zajął troskliwiej swą instytucyą, któ
rej niby ster dzierżysz i jesteś jej przedstawicielem, ani
żeli nominacyą Marjańcia na dyrektora i aniżeli swym 
Sichowem. Pomnażaniem szynków nie ulżysz urzędnikowi, 
nie przysłużysz się społeczeństwu, lecz pomnożeniem sił 
roboczych. Możeby ten drugi, jako lepszy śroaek dla Bu- 
czacza, p. radca dworu raczył zastosować do tutejszego 
urzędu.

Na fundusz prasowy »Gazety pocztowej« nade
słali w dalszym ciągu pp.: Stephani Jan 1 K, Węgrzy
nowicz T. 1 K, Badiura Ant. 1 K 30 h, A. N. z G. 
70 h. Reissner 50 h, U. p. Bołszowce 70 h, U. p. Woj
nicz 70 h. Wędziłowicz J. 70 h.

Odpowiedzi Redakcyi.
L. M. w G. O »Kasach chorych« dla pocztowców bę

dzie referat na wiecu.
H. i S. A no waryat z m o k r ą  głową jak widać z na

z w i s k a !  Wspominamy o tern!
S. w W. System protekcyjny śledzimy bacznie, notnjąc 

odnośne przykłady. W przyszłości zrobimy z nich użytek.
U. p. G- Nie prowadzimy ewidencyi podróży komisarzy 

pocztowych, informacyą więc służyć nie możemy,



72 »GAZETA POCZTOWA* Nr. 9.

O G Ł O S Z E N I A .

Najtańszy dziennik polski

„SŁOWO POLSKIE11
wychodzi we Lwowie 2 razy dziennie 

i kosztuje z dwukrotną przesyłką 
2 K 70 h.

Prenum eratorow ie „Słowa polskiegou 
otrzym ują nadto

—M l  Bibliotekę bezpłatną § N —
w zbroszurow anych tomach, obejm ującą 
dzieła literackie pierwszorzędnej wartości.

Uniform y, m undury i potrzeby kan
ce lary jne  w najlepszej jakości i pod naj

przystępniejszymi warunkami spłaty.
P ierw szorzędny m agazyn uniform owy

pod „Medalem wojennym"

Uniform y, m undury i potrzeby kan 
ce laryjne  w najlepszej jakości i pod naj

przystępniejszymi warunkami spłaty: I
Hun Jury galowe

B luzki]

Spodnie

P łaszcze

Czapki

Kapelusze

Szable

Paski

Rękawiczki

Krawatki

Wszystkie przybory 
uniformowe

Potrzeby dla listono- 
szów

Potrzeby dla poczty- 
lionów

Szyldy pocztowe

Torby posłańcze

Przyciski

Skrzynk. pocztowe

M a u r y c y  T i l l e r  et  C o .
c. i k. nadworni dostawcy uniformów.

Specyalny cennik mudurów i rekwizytów po
cztowych z podaniem warunków spłaty i wzo
rem brania miary, przeseła się wszystkim c. k. 
tunkcyonaryuszom poczty na żądanie darmo 

i opłatnie-

Księgi do kopiowania

Portrety Cesarza 

Unie

Bibuły

Papiery wszelkiego 
gatunku

Nożyce

Koce nr konie

Trąbki pocztowe

Sznury do trąbek

Gumy do wycierania

Rewolwery

Pieczątki

Laki

Tastry telegraficzne

Bilety wizytowe

Wagi

W szystkie inne nie wymienione tu przedmioty, są 
uwidocznionie w obszernym cenniku pocztowym, 

który na żądanie wysyłamy darmc i opłatnie.

Wiedeń (Wien) VII/2, Maria- 
hilferstrasse 22.

W arunki spłaty wymienione w cennikach naszych 
normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 

Ceny jak  najumiarkowańsze.

Czytajcie! Se n sacy jn ą  sa ty rą  X X .  w-e.cu

pod tytułem:

K onrad Habenichts*
napisał Stefan R o ga lsk i,

c. k. oficyał pocztowy,

którą krytyka przyjęła z niebywałem uznaniem! 3—3 
Egzemplarz ze złotym wyciskiem 2 kor., broszurowany 1 kor. 
Zamawiać można przekazem u autora: Lwów, poste restante. 

Dla abonentów „Gazety pocztowej“ I. korona z przesyłką pocztową.

Poczta w zachodniej Galicji względnie po regulacyi 2.512 K, 
do zumiany ea  rów norzędną w Galicy! W schodniej. — W ia

domość w R edakcyi „Gazety pocztowej".

Poszukuje się Ekspedytorki rzędu mniejszego. — Zgłoszenia
przyjm uje Jaworski, oficyał poczty N ow y Sącz :

Zastawianie losów jest zbytecznem, można 
je bowiem sprzedać i te same losy na raty 
odkupić. — Losy gdziekolwiek zastawione 
wykupuje się. — Ajentów się nie przyjmuje.

- f =  L o s y  n a  r a t y .

4

Bezpłatna rewizya losów. — Kupno i sprze
daż monet, losów i efektów.

Dom oankowy Wiktor Chajes i Sp.
L w ó w  ul. S y k s tu s k a  8 .

Zlecenia z prowincyi załatw ia  się odw rotną pocztą.

g>

" W w

Z Drukarni J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu.

m iesięcznik polityczny i społeczny, przedstaw ia
jm y  stan  spo łeczeństw a po lsk iego z pod trzech  

z a b o ń w  i na obczyźnie,

wychodzi we Lwowie i kosztuje ro 
cznie 8 koron, półrocznie 4  korony.

Adres Redakcyi
Lwów, Koralnicka 6


